Parlament Europejski poparł obywateli przeciwnych "bałtyckiej rurze".

Dzisiejsze ( 8.07.08 ) obrady Parlamentu Europejskiego zdominowała debata na temat 

wpływu planowanej budowy tzw. gazociągu bałtyckiego łączącego Rosję i Niemcy na środowisko naturalne Morza Bałtyckiego .

Parlament Europejski otrzymał petycje poparte przez blisko 30 tys. obywateli Unii Europejskiej - głównie z państw bałtyckich, zaniepokojonych planowaną budową  gazociągu - giganta , który ma być najdłuższym podmorskim dwukanałowym gazociągiem na świecie, a jednocześnie najpłycej położonym, co czyni go szczególnie narażonym na ewentualne uszkodzenia. Skala długotrwałych prac na rozległym obszarze Morza Bałtyckiego (gdzie zalega amunicja bojowa po II wojnie światowej) jest bezsprzecznie poważnym zagrożeniem dla środowiska naturalnego, bioróżnorodności i liczby siedlisk, dla bezpieczeństwa i płynności żeglugi, a w razie katastrofy ekologicznej także dla zdrowia mieszkańców krajów nadbałtyckich.

Zdaniem wielu ekspertów oraz w oparciu o obowiązujące regulacje (konwencja z Espoo) ze względu na poważne zagrożenia dla środowiska naturalnego, w pierwszej kolejności winny być analizowane trasy alternatywne instalacji gazociągu nienaruszające środowiska morskiego, w tym przypadku - lądowe trasy gazociągu. Inwestycja na dnie Bałtyku nie jest zatem bilateralną sprawą Niemiec i Rosji, czy też dwóch prywatnych firm, gdyż w przypadku katastrofy ekologicznej ucierpią wszystkie państwa nadbałtyckie.

 Tak poważane przedsięwzięcie powinno być realizowane tylko w duchu solidarności europejskiej i za zgodą wszystkich państw nadbałtyckich, po przeprowadzeniu dogłębnej i niezależnej oceny oddziaływania gazociągu na środowisko, której do tej pory nie przeprowadzono!

Planowany gazociąg północny na dnie Bałtyku jest jednym z wielu gazowych projektów infrastrukturalnych niezbędnych do zaspokojenia rosnącego zapotrzebowania UE na gaz. Będąc na liście zadań priorytetowych Unii w dziedzinie gospodarki energetycznej, tym bardziej nie może "obchodzić" unijnych regulacji ani też stwarzać zagrożenia dla środowiska naturalnego "wewnętrznego" morza wspólnoty, za jakie uważany jest Bałtyk . 

Ogromną większością głosów Parlament zgodził się dzisiaj z obawami autorów petycji, a Komisja Europejska zobowiązała się do dostarczenia wymaganych ekspertyz do końca bieżącego roku. Na ostateczne decyzje dotyczące wartej jak się szacuje ok. 8-10 mld euro "bałtyckiej rury"- trzeba poczekać.
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